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C ZW AR TEK , 25  L IPC A  1991 R. 
n r 143 (1 1 6 2 9 ) wileński

wolna posada 
Lustra spraw w ew nętrznych

obsady M elipowróciła
wtorko-

w any przez niektóre siły  jako  
n iedem okratyczny. A. Sakalas, 
reprezentu jący  frakcję centrum , 
powiedział, że  się zg ad za  z 
wnioskiem  kom isji system u 
praw nego, iż tak ie rozw iązanie 
sp raw y  przeczyłoby Tym czaso­
w ej U staw ie Zasadniczej RL. 
A. S ak a la s  dodał, że frakcja 
centrum  nie sądzi, iż kandyda- 
tu ra  prem iera na to  s tan o w i'

_ | sko  je s t  N ajbardziej odpowied-
t ^ ^  premlerowi rządu, nia.t Nie zaaprobow ała  propozy-
E y ,  osobiście. W ciągu c ji G. W agnoriusa  rów nież le-
Knifsfecy zobowiązał się w ica i frakcja polska. Odm ień-

kandydata na to wa- ne  zdanie  wyrażali* p rzedstaw i- p

ponow

■ ■ ■ p i
■ A S  * l«  i  wa.K - , H i  p °. *'°-

'  ftiuicii która się  sk ła d a

K T f J B l  i  W a?-Tujroponowal na ra z ie  
J mtta K  nowego m in is tra  
ł J W n n j t h .  pow ierza- 
K a w ?  pełnienie tych

W  PA R L A M E N C IE

if stanowisko. m sjr nie wywiązuje ze 
Kpij! pełniący obecnie 
Culd ministra spraw wew- 
M M. Misiukonis? *•— 
prali wyjaśnić deputowa­
li Wagnorius tłumaczył, że 
p i tolerować tego faktu, 
urterstwo Spraw Wewnę- 
gn craz minister stali się 
Ifci politycznych emocji, 
pninra dyskusji stopnio- 
■nristala. Uogólnić jej wy- 
B|nbovali przedstawiciele 
pjitaycli frakcji. E. Wil- 
»imieniu liberałów poin- 
*ii. iż nie popiera pro- 
IG. Wjgnoriusa, gdyż 

jłriłie ona problemów, z 
jl j  ôr>ka Ministerstwo 
Pjwnęlrznycli. Ponadto 
I może być ftiterpreto-

ciele siódm ej frakcji, połączonej 
S ajudisu  oraz tautiń inków . W y­
niki g łosow ania  w ykazały , że 
deputow ani nie zgodzili s ię 
upoważnić prem iera do tym ­
czasow ego pełnienia obow iąz­
ków m in istra  sp raw  w ew nętrz­
nych. S praw a obsady fotela m i­
n is tra  znow u zaw isła  w  powie­
trzu . P odobnie jak  kw estia 
k sz ta łto w an ia  Prezydium  RN, 
na której tem at rów nież dysku­
tow ano w e w torek.

Z trudem  w c iągu  paru  m ie­
sięcy  torow ał sobie d ro g ę  pro ­
jek t ustaw y, dotyczący  zw a ­
ln ian ia  od pełnienia obow iąz­
ków przed w ygaśnięciem  te r ­
m inu odpow iedzialnych pracow ­
ników sam orządów . P o d ję to  ju ż  
poszczególne a rty k u ły  tego  
dokum entu. Jednak , w  toku glo-

dalej?
B §  i j B  użytku
i M w h  • p|aeów-E M  rejonu, ot
I l a  p
I  o isikSi Pralki, nie 
SWi. mlJni 'drob'3zgacti 
P i f  do kawy

T tflti .lo zni-
J j f  % * • prze'f c t  I  , deficyt, 
ł Ł t v  sa- ** “ ny na 
■ p  ■ |  Wprost hor-

B 9  ca|f  życie 
m „ sikoie. Po 

zaczęła 
sprzed a- 

Ł S i c S '  litrów 
| >  iii, i  mę-

lo się, że  kupu jący  ju ż  w czoraj 
usta lili sw ój w ła sn y  porządek. 
Moi znajom i w rócili w ięc do 
dom u z pustym i rękom a.

P rzyw iez ione  d o  sklepu to ­
w ary  były w  m ig  rozsprźedane. 
G dy nam iętności trochę ( się 
uciszyły, p rzedarłem  się do’ k ie­
row niczki sklepu pani M. Tie- 
płuszonok. -

— Chętnych nabycia  czegoś 
są setki, a tow arów  o t r z y m a ­
m y tyle, co kot n ap łak a ł. O s­
ta tn io  o trzym aliśm y  9 telew i­
zorów  „S zile lis1*, kilka ,-,Taura- 
sów*4. To sam o dzieje s ię  z 
lodówkam i. P ierw si o trzym ują  
to w ar w  P od b ro d ziu . W iado­
m ość lotem  błyskaw icy  rozcho­
dzi się po ludziach i n astęp n e ­
go dnia m am y tak i m ętlik , ja k  
w idzicie. Ludzie n as  klną, jak  
gdyby to  handel był w inien, że 
tow arów  nie  m a.

P odobnie d z ia ło  s ię  w  innych 
sklepach rejonu. S k o n tak to w a­
łem się ze s ta ro s tą  gm iny ćyr- 
kliskiej A. W elicziene.

— Tylko na naszym  terenie 
je s t 390 dostaw ców  indyw idua­
lnych m leka i m ięsa. W szyscy 
m ają praw o do kupow ania  na 
kw ity i książeczki na m leko J  
Ale nie m ogą Klipie n aw et że 
lazka. D ostaw y są b ard zo  nie 
reg u la rn e  i nikłe. Ludzie męl 
czą się po kolejkach, a le  cóż 
m am y robić!

Z arząd  rejonow y s ta ra  się 
jakoś załagodzić  sy tuac ję . Na 
kolejnym  posiedzeniu ro zp a ­
trzono  kw estię udzielenia po­
m ocy spółdzielcom . Pow zięto  
uchwałę w  sp raw ie  dodatko­
wych tow arów . Teraz ludzie bę­
dą m ogli kupić to w ary  za  p ro ­
dukcję ro lną nie ty lko  w  sieci 
handlow ej., „  Now oświęcianskie 
G ospodarstw o Leśne bedzie 
sp rzedaw ało  d la  ludności d rew ­
no, deski, tarcicę. P aństw ow e 
P rzedsiębiorstw o M ateria łów  
Budow lanych —  p ły ty  żelbe­

R E P U B L IK I

sow an ia  za całość ustaw y, nie 
zdobyła o na  n a leży tej ilości 
glosow . N atom iast bez Więk­
szych zastrzeżeń  pod jęto  ustaw ę 
o  p ryw atyzacji n ierentow nych 
p rzedsiębiorstw , skorygow ano 
też p iąty  artyku ł tym czasow ej 
u s taw y  o podatku  dochodowym  
od osób fizycznych.

K. Antanawiczius zapropono­
wał odwołać decyzję rząou w 
sprawie indeksacji cen środków 
trwałych, jtftjeszkąn, jak też jed­
norazowych wypłat państwa. 
M otyw ował, to tym, iż uchwała 
rządu przeczy ustawom o wstę­
pnej prywatyzacji mienia pań­
stwowego, o prywatyzacji mie­
szkań, godzi też w interesy 
szeregowych obywateli. Z taką 
opinią nie zgodziła się minister 
finansów E. Kunewicziene. Na 
ten temat wywiązała się gorą­
ca dyskusja. Postanowiono kon­
tynuować ją  na początku na­
stępnej sesji we wrześniu br.

Jad w ig a  BIELAW SKA

towe. Nie po zo sta ł na  ubo­
czu  S w ięciański Z akład  N a­
p raw y  i O bsług i S p rzętu  Ro­
lniczego.* A jed n ak  tow arów  
nadal będzie brakow ało . Tam  
zaś, gdzie  je s t o s try  deficy t — 
rodzą s ię  nadużycia , n iesp raw ie­
dliw ość.

Rozmawiałem z pracownika­
mi handlu. Tylko rozkładają rę­
ce: nie można podzielić tego, 

.czego nie ma — mówią.
D yżury  przed  sk lepam i, p rze­

k leństw a, ob rażan ie  sp rzed aw ­
ców nie rozw iążą problem u. Ale 
je s t  też  jeszcze  jeden  aspek t 
sp raw y: ludzie w  rejonie  zn a ją  
się doskonale , w idzą, co u kogo 
je s t. D la teg o  ob u rza ją  się, gdy  
ci, k tó rzy  .m a ją  i lodówki, i 
telew izory , i pralk i —  zap isu ją  
się do  kolejki, w y m ag ają , ż ą d a ­
ją .  P rzez  to  ci, nap raw dę  
potrzebujący , n ie  o trzym ują  
nic.

J a k  zw ykle —  w y g ry w ają  ci, 
k tórzy  m ają  w iększą s iłę  p rze ­
bicia, n ie  w iedzą co to  sk ru ­
puły, no  i dysponu ją  większą 
fo rsą . Zw yczajn i z jad acze  chile- 
ba, ja k  m oi znajopii em eryci 
—  do lady  nić  d o trą . Nie 
m ają  an i czasu , an i zd ro ­
wia. H a ru ją  od św itu  do  zm ro­
ku i czekają. N a co? Nie w ie­
d zą  sam i.

W końcu -miesiąca w ejdą w 
życie now e zasad y  handlu : lu ­
dzie będą o trzym yw ali talony 
razem  z  poboram i, p raw dopo­
dobnie rów nież razem  z kw ita ­
mi za  sp rzedane  państw u  m ię­
so  i m leko. Ale czy  od tego  
ilość tow arów  zw iększy  się? Tu 
potrzebne są  k a rd y n a ln e  kro ­
ki w  ska li całe j republiki.

N. NIEZAMOW , 
kor. „K. W.*4

U C H W A Ł A  P R E Z Y D IU M  RA DY  N A JW Y ŻSZE J 
R E P U B L IK I  L IT E W S K IE J  
O P R O JE K C IE  PO D ZIA ŁU  

A D M IN ISTR A C Y JN O -TER Y TO R IA LN EG O  
R E P U B L IK I LITEW SK IEJ

PrezydiLin Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej po rozpa­
trzeniu  opracow anych przez 
rząd  nowych projektów  podziału 
adm inistracyjno  - tery torialnego 
Republiki Litewskiej i p rzygo­
tow anych przez Państw ow ą Ko­
m isję ds. Litw y W schodniej za­
sad  s ta tu su  przew idyw anego po­
w iatu  wileńskiego, k tóre  zostały  
przedstaw ione w oparciu o uch­
w ałę  n r 1— 1066 Rady N ajw yż­
szej Republiki Litewskiej z 29 
s tyczn ia  1991 r. „O wnioskach 
Państw ow ej Komisji ds. Litwy 
W schodniej", postanaw ia:

1. Zaaprobow ać kierunki p ra­
cy rząd u  nad przygotow aniem  
reform y podziału adm in istracy j­
n o-te ry to ria lnego  i a lte rn a ty w ­
nych w arian tów  projektów  no­
w ego poddziału  ad m in istracy j­
n o-tery toria lnego, zalecić rząd o ­
wi da lsze  ich doskonalenie i 
om ówienie m ożliwości podziału 
tery torium  Litw y na ziemie hi­
sto ryczne  (np. A uksztota, 
Ż m udź), .n ie m ające funkcji ad- 
m i n istracy  j n ych.

2. Polecić kom isji p rzygoto­
w ania pro jektu  K onstytucji Re­
publiki Litew skiej, aby  do I 
październ ika 199i r. p rzed sta ­
w iła propozycje dotyczące u g ru ­
n to w an ia  now ego system u s a ­
m orządu  w Konstytucji.

3. Polecić komisjom Sam orzą­
dów, Odrodzenia Pańętw a i 
Konstytucji oraz Systemu P raw ­
nego Rady Najwyższej, :  aby 
we współpracy z komisją przy­
gotow ania pro jek tu^  Konstytu­
cji do 31 stycznia 1992 r. opra­
cowały projekty typowej struk­
tu ry  i s ta tu su  praw nego w no­
wym system ie prawnym  pań­
stw a jednostek adm inistracyj­
nych powiatu i gminy Republi­
ki Litewskiej.

4. Polecić Państw owej Ko­
m isji ds. Litwy W schodniej po­
wołanie grupy roboczej z 
udziałem  przedstawicieli F rak­
cji Polskiej Rady Najwyższej i 
p rzygotow anie do 1 październi­
ka 1991 r. propozycji dotyczą­
cych możliwości prawno-admi- 
n istracyjnych priorytetowego 
kształtow ania nowej jednostki 
adm inistracyjno  - terytorialnej 
Republiki Litewskiej na podsta­
wie rejonów  solecznicklego i 
w ileńskiego, przew idując też 
zorganizow anie urzędu przed­
staw iciela rządu na powiat.

Przewodniczący 
Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej

W. LANDSBERGIS 
W ilno. 17 Hpca ]991 r.

WRACAJĄC PO  TEMATU

Polskie klasy zostaną otwarte
12 lipca w  artykule „Pierwsze 

klasy polskie" na prośbę na­
szych czytelników informowa­
liśm y, że zgodnie z zarządze­
niem M iejskiego W ydziału Oś­
w iaty każda szkoła, bez w zglę­
du na to, czy  Jest przepełniona, 
czy  nie, powinna przyjmować 
podania do klas pierwszych. 
Jeśli się zbierze dostateczna 
liczba uczniiw , klasa powinna 
być otwarta. Być m oże, niektó­
re szkoły um ieszczą pierwsza­
ków w pobliskich przedszkolach. 
Decyzja o tym, że w  szkole bę­
dzie klasa polska, należy nie 
do dyrekcji szkoły, lecz do wy­
działu oświaty.

O niniejszym  były poinformo­
wane również szkoły. Niestety,

nie wszystkie temu się podpo­
rządkowały, na przykład Wi­
leńska Szkoła Średnia nr 60 
( Poszyła Jcie).

P onow nie skontaktowaliśm y 
się z M iejskim W ydziałem  Oś­
w iaty , z m etodykiem panią Ani- 
cziene i . ze szkolą w  Poszyłaj- 
ciach z nauczycielką panią Pu- 
tia to . Spraw a została wyjaśnio­
na i obecnie zapis do k las pol­
skich odbywa się bez zakłó­
ceń. U zgodniliśm y również ze 
szkolą, że wszystkie podania do 
k las polskich w W ileńskiej Szko­
le Średniej n r 60 zostaną przy­
ję te  i w zależności od tego. ilu 
będzie chętnych, zostaną btwa- 
r te  dwie, t rz / ,  c z te ry .. .  polskie 
k lasy. Inf. wl.

K r a d z ie ż .  . . w  k o ś c ie le !
17-letnia B eata N ataniew ska 

p rzyszła  do W ilna pieszo,' Z 
p ielgrzym ką z Lublina. W po­
n iedziałek  po M szy św ietej w 
K atedrze p ielgrzym i udali się 
do kościoła Św iętego  Ducha, by 
odm ówić tam  Różaniec do M a­
tk i Boskiej w  in tencjach  P o la ­
ków m ieszkających  poza g ran i­
cam i M acie rzy .. .

W  kościele Beata zauw ażyła, 
że  w pewnym  m om encie znikł 
je j p lec a k .. .  P y ta ła  kolegów. 
Szukała . Ksiądz naw et ogłosił 
ten  fak t z am bony. Niestety, 
n ik t nie  zwrócił zguby. A były 
tam  osobiste rzeczy dziew czy­
ny, w tym  — dw a sreb rne  p ierś­
cionki, zegarek  elek troniczny za ­
chodniej produkcji o raz  pasz­
port.

C ała g ru p a  m iała przez to  
k łopotliw e popołudnie: zg ła sza ­
n ie  się do policji, do konsulatu , 
d o  zakładów  fotograficznych. Na 
dom iar złego, w  poniedziałek 
były zam knięte. P rzysz li więc 
d o  naszej red a k c ji.. .

P ojechałam  z dziew czyną do

centrum . W zakładzie szybkiej 
fo tografii przy al. Giedymina, a 
wielkim trudem  1 za słoną cenę 
— udało  się zrobić zdjęcie na 
dokum enty w ciągu  1,5 godzi­
ny. Teraz Beata udała* się z 
b ratem  do konsulatu R P w M iń­
sku po nowy p a szp o r t.. .

N iestety, nie da się zrekom ­
pensować stra ty , (dziewczyna 
żałow ała najbardziej adresów 
łudzi z Litw y spotkanych w 
trakcie pielgrzym ki, jak  rów ­
nież przykrych w rażeń wywie­
zionych przez lubelskich piel­
grzym ów z W ilna, dokąd szli z 
o tw artym  sercem .. .  P rzykro  jest 
nam , w ilnianom  ', z powodu tej 
bezim iennej ludzkiej bezczelnoś­
ci. Prosim y znalazcę paszportu 
obywatelki RP N atanie wskiej 
Beaty córki W iesława, bądź rze­
czy poszkodowanej — o  zg ło ­
szenie się do redakcji „Kuriera 
W ileńskiego44 przy ul. Suboc* 5 
lub do wydziału policji przy ul. 
Pylimo.

Alina LASSOTA



J a m  o b y w a t e l . . .  T y l k o  c z y j ?

Jakby Majakowski teraz 
zmartwychwstał i na Zachód 
pojechał, już by na pewno nie 
wyciągał z „szirokich sztanin“ 
co rusz „krasnokożej pasporti- 
ny**1 i wymachując nią n»e krzy­
czał zachrypnięty od dumy; 
„czitajtie, żawidujtie, ja graż- 
danin Sowietskogo Sojuza“. 
Bo by takim afiszowaniem je ­
dynie się ośmieszył. Przez dłuż­
szy okres swego istnienia 
ZSRR — ten sztuczny w wie­
lu przypari1 'rłi 7ł?p<?l‘ — zy­
skał bowiem w oczach opinii 
światowej mniej chluby, a wię­
cej niesławy. Nie ma się więc 
czemu dziwić, że dziś Rosjanie 
wolą być obywatelami Rosji, Mol- 
dawianie - -  Mołdawii, Gruzini 
— Gruzji,. Litwini — Litwy. I 
zapewne nie byłoby z tym wię­
kszego problemu, gdyby przez 
dziesięciolecia Związek Radzie­
cki n ic  przypominał tygla, w . 
którym' w sposób naturalny i 
sztuczny (pod pretekstem krze­
wienia- przyjaźni) mieszały się 
i ulegały przemieszaniu prze­
różne ludy, stąd żadna republi­
ka nie jest jednolita pod wzglę­
dem narodowościowym. W wie­
lu wypadkach owa mozaika 
wiedzie zresztą rodowód w głąb 
wieków. Po przykłady nie trze­
ba sięgnąć daleko: z woli histo­
rii' nad Wilią i Niemnem bok 
o  bok mieszkają'Litwini, Polacy, 
Rosjanie, Białorusini.

.Narodowościowa mieszanka, 
o  której wspomniałem powyżej, 
s taja się wybuchową mieszanką 
w konfliktach, jakie ostatnio 
mają miejsce jak Związek Ra­
dziecki długi i szeroki, a kwe­
stia obywatelstwa w niejednym 
wypadku służy za lont do „be­
czek z ptochenT. Litwa pod 
tym względem nie stanowi, 
niestety, wyjątku.

Wszystko zaczęło się tak ńa 
dobrą sprawę od podjęcia 3 li­
stopada 1989 roku uchwały o . 
obywatelstwie/, jaka dla wielu 
s?e wydała (i chyba nie bez 
racji) w niemałym stopniu 
krzywdząca. Były wiece,, były 
demonstracje protestu!,’ Kolejną 
lalę. niezadowolenia wywołała' 
■decyzja o • wręczaniu tymczaso­
wego zaświadczenia obywatela ’ 
Republiki Litewskiej. Niewielu 
znalazło się' chętnych jego po­
siadania; szczególnie wśród 
społeczności nielitewskiej.. I 
wreszcie ostatni konfuz: wy­
płatę kompensat powiązano 
znów z byciem lub też nieby- 
ciem obywatelem Litwy. Emo­
cje tym razem mogły sięgnąć 
zenitu (bo w końcu głowa każ­
dego r!v "'aHela Litwy powyżej 
la1,' / ■ -V wycenioną ną 5

. :Rrąd czując,, iż 
ig tó  z*.Mtołv.Jn'podjął rychłą de­
cyzję' o wypłaceniu kompensat 
każdemu; kto do . 3 listopada 1 
1989 roku mieszkał na terenie- 
Litwy, stonowawszy tym sa- 

.mym. nieco nastroje społeczne.
Czemu więc jest tak, że spo­

ra część mieszkańców niby wo­
lnej Litwy nie kwapi Się zostać 
jej obywatelami? Odpowiedź na 
to pytanie nie należy do łat­
wych; 'Tym bardziej, jeśli miał­
b y ' na nie ‘ odpowiedzieć taki 
Amerykanin albo inny przed­
stawiciel do niedawna w na­
szych oczach zgniłego Zachodu, 
przed którymi Majakowski tak 
się chełpił własnym rodowodem 
obywatelskim. Bo tam jest tak,

Iż mieszkać w jakimkolwiek 
kraju i być jego obywatelem — 
rzecz bardziej niż oczywista, 
nawet prestiżowa. Toteż imi­
granci stara ją  się za wszelką 
cenę to obywatelstwo uzyskać. 
Zresztą tak na dobrą sprawę, 
tam na to  mieliby jedynie pra­
wo indiańscy tubylcy, stanow ią­
cy ledwie nieznaczny odsetek 
ogółu ludności. Guzik kogo ob: 
chodzi, gdzie twola ziemia, 
skąd ród. Tam się liczą po pro-., 
stu inne wartości: rzetelność w 
pracy, godziwy tryb życia*, prze­
dsiębiorczość, kompetencje — 
wreszcie.

U nas — co innego, a okru­
tny byt- kształtuje świadomość 
tak, że człek człekowi gotów o 
byle co do oczu skakać, nawet 
wtedy, jeśli ten w paszporcie 
inną narodowość ma wpisaną.

Gawęda
Macieja

Wśród naszych Rodaków zresz­
tą ta ostatnia jest często utoż­
samiana z obywatelstwem. In ­
nymi s!owy, pokutuje mniem a­
nie, że obywatelem Litwy może 
być przede wszystkim Litwin. 
A. przecież to 'w ie ru tn a  bzdura. - 
Te dwa pojęcia mąją prawie ty ­
le do siebip, co piernik do w ia­
traka. Bo Pblak zostaje Pola­
kiem, o ile m u w żyłach au­
tentycznie polska krew płynie, 
niezależnie od tego czy jest 
obywatelem Stanów, czy F ra n ­
cji, Szwecji czy też Australii. 
Żeby o tym się przekonać, wy­
starczy pobyć w Polsce na do­
wolnej imprezie polonijnej, kie­
dy Macierz sta je  się domem z 
otwartymi drzwiami dla rozsia­
nych po świecie swych dżieci, 
obywateli różnych krajów.

•■Żrt tą • otrzymując paszport 
obywatela Litwy każdy Polak 
zgodnie z ustawodawstwem bę­
dzie 'miał prawo żądać nie ty­
lko .wpisu własnego imienia i 
nazwiska w polskim brzmieniu 
czyli bez końcowek litewskich, 
ale też wpisu do paszportu o 
tym; że jego narodowość jest 
Polak'

Litwa, jeśli chce uchodzić za 
państwo cywilizowane, nie mo­
że *być ■ dla jednych matką, a 
dla innych — ’ macochą. Tylko 
wtedy liczyć może na lojalność 
społeczeństwa. To jest bardziej 
niż oczywiste. Niestety, nie 
zawsze dotąd tak było, że przy­
pomnę tu chociażby uchwałę .o 
litewskim języku państwowym.

M e g a p o l i s h 11
w myśl .której nawet m agazynier 
w spichrzu musiał koniecznie 
umieć po państwowemu gadać.L 
Takie kroki, jeśli czemuś słu­
żyły. to tylko płódzeniu kon­
fliktów na tle narodowościo­
wym, a jako Polacy zdążyliśm y 
nasłuchać się ostatnio zarzutów 
co niemiara, jakoby rzucamy 
kłody pod nogi Litwie w lej 
marszu do niepodległości. J a ­
koś niechętnie mówi się tym ­
czasem o tym, iż mało doświad­
czony parlam ent podjął niejed­
ną uchwałę uwłaczajacą god­
ności swych obywateli.

Ludzie w dobie dzisiejszej 
stali się praktyczni. Pytają  
wprost: a co ja  będą miai, jeś­
li zostanę obywatelem Litwy? I 
jakoś przy zimnym kalkulowa­
niu różnie im wychodzi. Po­
dwyżka cen będzie przecież w  
jednaki sposób tyczyła wszy­
stkich i wszystkim  wypadnie 
mocno' pasa zaciskać. Brać udział 
w pryw atyzacji i —-ow szem  — 
m ają wyłącznie obywatele Lit­
wy, ale cóż z tego, jeśli m no­
żą się przypadki, kiedy to  wy­
chodźcy znad Niemna przyjeż­
dżają do Macierzy, obiema rę­
koma składają w łasny podpis 
pod chęcią bycia obywatelem 
Niepodległej po to  jedynie, że­
by zyskać prawo do od wojo­
wania w łasnego m ajątku. W y­
dawanie paszportów litewskich 
ma nastąpić na jesieni.

Mam znajomych, którzy pie­
czołowicie latami przechowywa­
li przedwojenne dokumenty, * po­
tw ierdzające ich polskie oby­
w atelstwo, a dziś w yjąw szy je 
na św iatło dzienne zaczynają 
głośno się zastanaw iać, czy 
aby — skoro nie z własnej wo 
li zostali obywatelami Związku 
Radzieckiego — nie należy jm 
się przynajm niej podwójne li­
tewsko-polskie lub radziecko- 
polskie Obywatelstwo. Owszem, 
jest w tym ■ sporo logiki ■ i choć 
sercem -gorąco te postulaty po- 

; pieram, zważywszy współcze­
sne realia  nie za bardzo wie­
rzę,. że .mogłoby to  jednak na- 

^.stąpSć. Przecież, o ile Polska 
’ nawet by tem u ,potaknęła, choć 

■też^Z pśwnością tw orzyłaby tym 
precedensy, zarowno Związek 
Radziecki jak  też Litwa powie­
dzą stanowcze „niew. I nie ma 
co się łudzić.

Tym wszystkim czytającym  tę 
gawędę i oczekującym od niby 
m ądrego i wszechwiedzącego 
M acieja porad, jak  tu  z obywa 

> telstwem postąpić, odpowiem 
nieco przewrotnie: N obyśmy n a j­
szybciej doczekali czasów, kie­
dy  to Europa stan ie  się pań­
stwem bez granic, a wtedy 
problem obywatelstwa rozwiąże 
się sam  przez się. Świadom je­
stem, iż nastąpi to  jednak do­
piero w odległej perspektywie. 
A na razie? Osobiście pożyję 
zobaczę. Jeśli Litwa, jako  zie 
mia moich dziadów i pradzia 
dów, w całej rozciągłości zatro 
szczy się o mnie, jeśli Polacy 
nie będą uważani za ludzi dru ­
giego gatunku, jeśli w  paszpo­
rcie zostanę zapisany (niby 
drobnostka) nie jako M otiejus 

1 tylko jako Maciej itd., dtp., to 
nie widzę wcale przeszkód, by 
zostać obywatelem zdążającej w 
kierunku Europy Litwy. Bo i ja ­
ki miałbym wybór?

W asz Maciej

i W e d ł u g  z n a n e g o  s c e n a r i u s z a

WILNO (ELTA).. Jeżeli wie-, 
rzyę tak zwanemu .„przedstawi­
cielowi* łudzi- pracy rejonu so- 
lecznickicgo K. Bilansowi, to 
największym pragnieniem miej­
scowych mieszkańców • jest to, 
by „pozostać w składzie odno­
wionego Związku SRR**, podpi­
sać układ związkowy. Tak gło­
si odezwa grupy towarzyszy do 
Rady Najwyższej ZSRR, podpi­
sana w imieniu „Naddnieszczań- 
skiej SRR Mol do wy. Republiki 
Gagauzów, Autopomicznej Re­
publiki Abchazji, Autonomicznej 
Republiki Południowej Osetii, 
rady międzyregionalnej Estoń­
skiej' SRR i rejonu solecznickie- 
go Litewskiej SRR**.

Kto i kiedy upoważnił towa­
rzyska K. Biłansa, aby prze­

mawiać w imieniu całego rejo­
nu? Korespondent ELTA zapytał 
o to przewodniczącego Soleczni- 
ckiej Rady Rejonowej, członka 
KC Komunistycznej Partii Lit­
wy Czesława Wysockiego:

— Karl Bilans jest Łotyszem, 
pracuje jako naczelnik odcinka 
torfowni w Białej Wace. JeSt 
deputowanym, członkiem Prezy­
dium Rady Rejonowej, Właśnie 
powierzyliśmy mu podpisanie 
odezwy.

— A jeżeli mówić dokładniej?
— Zadecydowaliśmy w prezy­

dium. Nie było czasu, by oma­
wiać kwestię w radzie rejono­

we/, gdyż należało pośpiesznie 
zgłosić kandydaturę osoby pod­
pisującej.

Ćz« Wysocki nie mógł dokła­
dnie poinformować, kto tak poś­
piesznie poprosił o podpis. We 
wszystkich innych kwestiach 
był bardzo szczery. Dzięki temu 
społeczeństwo jeszcze raz do­
wiedziało się skąd się biorą tak 
zwani przedstawiciele, przema­
wiający w  imieniu ludu.

W yznaczeni z góry „przed­
stawiciele4* według takiego sce­
nariusza działali w „imieniu lu­
du** również w 1940 roku, gdy 
należało listkiem figowym osło­
nić okupację trzech państw bał­
tyckich*

Dosłownie przez m orza i oce­
any, bo z Chicago, dotarł do 
n as ten zagadkowy, jako nie­
spodzianka, numer pisma. Jak ­
kolwiek tytuł brzmi niby obco. 
jest to m agazyn polski, w yda­
wany przez tam tejszych roda­
ków pod redakcja naczelną 
Andrzeja Bajkowskiego. Na­
pisałam „wydawany**, ale fak­
tycznie jako  że jest to  numer 
pilotażowy, więc dopiero na 
dobre ma się rozkręcić.

Co wydawcy zam ierzają? 
— „zbudować most, który ma 
dwa filary i przęsło**, czyli mó­
wiąc mniej metaforycznie — po­
kazać swoim czytelnikom w 
szerokim aspekcie dwie strony: 
Amerykę (na wstępie) i dalej 
Polonię rozsianą po świecie 
oraz Kraj — ojczyznę wszy­
stkich Polaków. Owym „prze- 
slem** ma być to, co się buduje 
i łączy wszystkich rodaków 
gdziekolwiek są z polskiej ku­
ltury, jej wielkiego dziedzictwa. 
O ile te pierwsze („filary**) u j­
mowane są w kontekście dzia­
łalności m aterialnej, to trzecie 
(„przęsło*1) — dotyczy domeny 
twórczej. M agazyn ma zam iar 
stać się „art and business*4 Po­
laków całego św iata. W łaśnie 
kultury i pieniędzy najwięcej 
brakuje dziś rodakom, aby ba­
rdziej się zaprezentow ać wśród 
innych narodów. Ambicje więc 
na m iarę naszej polskiej spo­
łeczności. W ydawcy zastrzegają  
sobie apolityczność, odżegnując 
się od porno, seksu, plotek, ho­
roskopów itp. nieraz grzechów 
gazetowych lamów. Zależy pi­
smu na um iejętnościach facho­
wych, na tym, co się najbardziej 
ceni w świecie dzisiejszych 
wartości.

Po takim credo redakcji, co 
znajduje się w tym zerowym 
numerze? Omówię ściśle: pie­
rwsze dwie strony zaw ierają 
kolorowe obrazki — klouna i 
maski samochodowej z tekstem, 
że to  miejsce czeka na reklamę, 
tzn. w następnych numerach 
pisma. Dalej kolejno nota od 
wydawcy, zapraszająca - do 

L  współpracy*, jlw ie .strony poświę­
cone tematyce, em igracji i koś­
cioła (p fa s^  poęz j a )., m N astępnię 
na kilku str. pióra naczelnego 
redaktora pt. „Ameryka od śro­
dka** tekst najbardziej interesu* 
jący, zwłaszcza dla tych, któ­
rzy nie m ając nic do stracenia 
gotowi są od zaraz wsiąść do 
sam olotu udającego się w  kie­
runku zamorskim. Tekst wielce 
pożyteczny, po raz  pierwszy w 
takiej postaci- się podaje, jak  
trafić do USA, coś jak  samo-
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Dziecięcy polski zespół tane­
czny „Gaik** istnieje w  Lenin­
gradzie od października ubie­
głego roku. Kieruje nim cho­
reograf Natalia Szykier, człon­
kini Towarzystwa Społeczno- 
Kulturalnego „Polonia .

Za minione pół roku lenin- 
gradzka dziatwa przygotowała 
program  taneczny. Złożyły się 
nań tańce śląskie, lubelskie, 
krakowiak i kilka piosenek. 
Każde dziecko chętne nauki 
tańców może spróbować swo­
ich sił w zespole. Jedyne nie­
pisane „prawo** — rodzice dzie­
ci są członkami „Polonii**.

W tym roku „Gaik** wyjeż­
dżał do Poznania, gdzie dał
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|  to najmniej 3 metrów, 
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urbanistyki i archi- 
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żej wymienionej inspekcji J. 
Dirse. Okazało się, że RNB 97— 
86 oznacza — Republikańskie 
Normy Budowlane. Zostały one 
zatw ierdzone 1 stycznia 1989 
roku jeszcze przez Państw ow y 
Komitet Budow lany LSRR i w 
rzeczy samej, jako  m inimalną 
odległość od granicy sąsiada 
(przy budowie domu mieszka­
lnego) przew idują 1 metr.

— Podobno, dodał nasz roz 
mówca, wkrótce będą nowe 
przepisy dotyczące budownictwa 
indywidualnego. Ale ten jeden 
m etr jako  m inimalna odległość 
najprawdopodobniej będzie na 
dal aktualny. Sama pani rozu­
mie — parcele wydzielane pod 
indywidualne budownictwo są 
nieduże, przy zachow aniu sta* 
rych norm' (rudno by było coś 
na nicłr zm ieścić .. .

Nic dodać, nic ująć. W ydaje 
nam  się jednak, że ludzie, któ­
rzy zatw ierdzali te m inimalne 
normy, liczyli na uczciwość 
tych, którzy będą według tych 
norm  budować. Widocznie uw a­
żano, że sąsiedzi drogą w za­
jem nych -ustępstw jakoś zaw ­
sze się dogadają . Nie sądzim y, 
że 1 m etr to  w każdym przy­
padku za mało. A le  jeżeli wzno-, 
sim y swój dom, jednocześnie 
pozbawiam y sąsiada „okna na 
św iat14. . .  Takiego postępow a­
nia nie uspraw iedliw iają żadne 
normy. Żyjemy w  czasach, gdy 
po latach przesadnego zabra­
niania nastąpił okres przesad­
nego dozwalania. A m y wszak 
jesteśm y dziećmi system u, któ­
ry  n ie  nauczył nas korzystania 
z wolności. Większość z nas 
pojm uje ją w edług wzoru:

* „Wolnoć-N Tomku - w - s  woim do- 
m ku“; Ale, ten wzór zakłada 
odpłacanie pięknym .za - nado­
bne. Wcale się nie zdziwię, je ­
żeli nasz  czytelnik w  niedługim  
czasie zbuduje pod oknami są ­
siada np. kurnik albo oborę .. .
I będzie to  zgodne z  najnow ­
szymi normami.

A m orał „tej opowiastki*4 jest 
następujący: przede wszystkim  
obowiązują każdego z nas no­
rmy zwykłej ludzkiej uczciwoś­
ci. Są one od wieków niezmien­
ne i jak  wskazuje doświadcze­
nie, opłaca się ich przestrzegać.

I jeszcze jedno. Nie wszy­
stkie s ta re  ustaw y (naw et te 
ograniczające naszą wolność) 
były złe> Jeszcze niejeden z nas 
będzie wzdychał do tego, „g łu­
piego ograniczenia44: „Co n a j­
mniej 3 m etry od parceli s ą ­
siada.' . .u

Lucyna DOW DO
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podtrzym ywaliśmy rzeczowych 
wzajemnych kontaktów. Obe­
cnie poszukujemy wspólnych 
dróg w działalności praktycznej 
i na ich podstawie będziemy 
rozwijać naszą przyjaźń i 
współpracę. Jestem pewny, że 
będą one pożyteczne dla obu 
naszych stron. Dla przykładu, 
w rejonie soieeznickim dobrze 
obradzają ziemniaki, a jabłonie 
w sadach uginają się od jabłek. 
Mieszkańcy Snieczkusa mogliby 
je  kupować bezpośrednio w na­
szych gospodarstwach. To sa­
mo z. mięsem. Rejon soleczni- 
cki z kolei jest zainteresowany 
w nabyciu nawozów m inera­
lnych i kompleksów do przetwa­
rzania mleka produkowanych w 
Snieczkusie. Mile by foMpieź 
była widziana pomoc mieszkań- 
cjów Snieczkusa w sprzęcie 
plonów i . na wykopkach.
Zarówno goście, jak i gospo­

darze stwierdzili, że współpra­
ca nie będzie się ograniczała 
tylko do kontaktów gospoda­
rczych, będa rozwijane więzi 
kulturalne \ w dziedzinie życia 

- społecznego.

A lgirdas ZIBOL1S

C zy ktoś pam ięta tego oficera?
H istoria, którą chcę opowie* 

dzieć, dotyczy mnie. chociaż nie 
ja  jestem  lej bohaterem. Opo­
wiedział mi ją  ojciec i za au­
tentyczność gw arantuję. Na 
początek więc dla wiekszej 
emocji, będzie coś o  duchach.

A zatem jest sierpień 1939 r. 
Mój ojciec — Stefan Fundowicz. 
w raz z kilkoma osobami ucze­
stniczył w seansie spirytystycz- 
nym. Jak to bywa w tych przy­
padkach, stolik zaczął stukać. 
„Duch44 przedstaw ił się jako 
Juliusz Słowacki i w yraził chęć 
rozm owy z ojcem, ale dopiero, 
gdy od stołu odejdzie zdrajca. 
Gdy jeden z uczestników w y­
szedł, stolik  ponownie zaczął s tu ­
kać. Później okazało się, źe 
osobnik, który wyszedł, należał 
to  tzw. piątej kolumny. Na ra ­
zie jednak stolik stukał dalej. 
Ojciec zapytał, czy będzie w oj­
na. Odpowiedź brzm iała: „W oj­
na już  je s t4*. W dalszym  ciągu 
duch Słowackiego przepowiadał 
uczestnikom ich losy wojenne. 
Podobno spraw dziły  się. Istotne 
jest to, co przepowiedział .ojcu. 
Podał m ianowicie, że ojciec nie 
zginie. Trafi do niewoli, ale 
wróci zwolniony za czyn boha­
terski. Na koniec duch dodał: 
„Na potwierdzenie, że wszystko, 
com powiedział, je s t praw dą, w 
wigilię Święta Niepodległości 
urodzi ci się syn4*.

W ybuchła wojna. Ojcieć zo­
sta ł zmobilizowany. Dowodził 
pododdziałem  sanitarnym . W 
wyniku działań  wojennych żo- • 
s ta ł okrążony i m usiał p o d d a ć ' 
się do niewoli. W ówczas ojciec 
przeżył chwile grozy. Niemcy 
bowiem nie przestrzegali ża­
dnych Ićpnwenćji. Gdy żołnie­
rze  z w yraźnie oznakowanego 
oddziału san ita rnego  sta li z rę ­
kami podniesionymi go góry, 
padła komenda „Feuerl4*. Ojciec 
wówczas krzyknął „Padnij!*4. 
Kto posłuchał rozkazu —  ocalał. 
Drugiej salw y nie było. Ponie­
waż koledzy zdarli ojcu n a ra ­
m ienniki, dostał się on do nie­
woli jako zwykiy żołnierz. T ra­
fił do  obozu jenieckiego koło 
A n ^ n b u f ^ a '1— obecnie Węgo­
rzewo^ nad jeziorem M am ry.1 
Wofiec ""  braku Tćkarzy, ’ o jc ie c ’r 
miał dużo pracy. Obóz szybko 
rozrasta ł się. W krótce do obozu 
zaczęli przybywać jeńcy z in ­
nych krajów, głównie Francuzi, 
a potem jeńcy radzieccy. Obóz, 
a właściwie zgrupow anie obo­
zów, był obozem pokazowym 
pod patronatem  Htndenburga, 
Który nawet przestrzegał kon­
wencji. Tak zatem  życie w  obo­

zie, uwzględniając, oczywiście, 
• ówczesne warunki, nie było naj­
gorsze. Ponieważ ojciec - biegle 
znał języki niemiecki i rosyjski, 
wkrótce awansował na nacze­
lnego lekarza dla jeńców. Je ­
go praca w obozie może s ta ­
nowić tem at dla oddzielnego
opowiadania, ale dziś ograni- 

.czymy. się tylko do jednego.
Z racji swojego stanowiska, 

o jciec mógł swobodnie poruszać 
się po całym terenie obozu.
Ponieważ był zapalonym wędka­
rzem, Niemcy pozwolili mu w 
wolnych chwilach łowić ryby 
w jeziorze lub rzece W ęgorapie. 
P ew nego pogodnego dnia ojciec 
siedział z wędką nad jeziorem. 
Tego dnia spław iano drzewo i 
opodal brzegu pływały tratw y i 
luźne belki. Grupa dzieci bawi­
ła się, przeskakując z tratw y 
na tratwę. N agle rozległo się 
w ołanie o  pomoc. Otóż jeden z 
chłopców wpadł do wody mię­
dzy tratw y. Mimo że było wie­
lu ludzi, nikt nie śpieszył z po­
mocą. Nurkowanie między tra ­
twami było samobójstwem, a 
podobno jeszcze w  tym miejscu 
dodatkowe niebezpieczeństwo 
stanow iły prądy i wiry. Jednak 
ojciec nie nam yślał się wćale i 
skoczył do wody. W yciągnął 
chłopca i cudem sam  także wy*

. szedł, Nawet miał jeszcze tyle 
siły, że doprowadził chłopca do 
przytomności. Nieco zmęczony 
wrócił do obozu. Nie przywią­
zywał większej wagi do tego 
wydarzenia, po prostu spełnił 
swój obowiązek lekarza.

Niemcy jednak ten czyn oce­
nili znacznie wyżej. Ojciec ni­
gdy nie dowiedział się, kogo 
uratował, zresztą nie.chciał te­
go  wiedzieć. Prawdopodobnie 
był to  syn niemieckiego ofice­
ra, który w ystarał się dla ojca 
o zwolnienie z obozu. Nie od­
było Się to jednak zwyczajnie. 
Z Berlina przyszedł list podpi­
sany podobnie przez Hitlera. 
Na jego  mocy ojciec został 
zwolniony z . obozu i może udać 
się gdzie chce, tam, dokąd się­
ga oręż nieniieękl,ę.gQ. żołnierza.
Z ? obozu ma Wyjść w polskim 
m undurze, ze wszystkimi przy- 

' sługującym i mu odznakami*
W obozie Niemcy zorganizo­

wali uroczystość pożegnalną. 
P rzy  wyjściu z obozu w artow ­
nicy przy bramie prezentowali 
broń. Jak opowiadał ojciec, mo­
m ent ten był dla niego najgo­
rszym wspomnieniem. P atrząc 
n a  bezmyślne twarze wartow ni­
ków przypomniał sobić, jak  stał 
z rękami podniesionymi do gó­

ry. gdy padła komenda „ognia44 
i strzelano do bezbronnych sa­
nitariuszy. Pomyślał ojciec wów­
czas, że ci co na rozkaz pre­
zentują broń przed polskim ofi­
cerem, nawet ani chwili nie za­
wahają się, jeśli padnie ko­
menda strzelić mu w plecy, bo 
taki jest rozkaz.

W tym czasie mama przeby­
wała w  Wilnie z dwojgiem dzie­
ci; Było to  16 stycznia 1942 r. 
Na dworzec kolejowy w Wil­
nie przyjeżdża niespodzianie 
polski oficer w mundurze. Nie 
trzeba opowiadać, jaka to była 
sensacja. W tym czasie Niemcy 
odnoszą największe zwycięstwa 
na wszystkich frontach. Armia 
niemiecka dotychczas niepoko­
nana. Widok polskiego oficera 
przeważnie kojarzył się z pro­
wokatorem , lub konfidentem. 
Rózkaz jednak zezwalał ojcu 
na noszenie munduru w mieście 
przez 24 godziny, co ojciec 
oczywiście wykorzystał. Jaka 
była radość, gdy ojciec wrócił 

. do domu, tego nie da się po­
wiedzieć. Wprawdzie mama 
otrzym ała wcześniej kartkę od 
ojca o powrocie, ale nie znała 
daty. Radości tej nie można 
wypowiedzieć srowami. W Wil­
nie ojciec dostał pracę jako 
lekarz i przetrwał do końca 
wojny.

A teraz wyjaśnienie, dlaczego 
to  opowiadanie dotyczy właśnie 
mnie i po co na początku po­
trzebny był duch. Otóż gdyby 
to  wszystko nie wydarzyło się, 
m nie nie byłoby na świecie.

Dla porządku trzeba dodać. 
Urodziłem się 9 listopada 1942 
r. o  godz. 2.05. Ta godzina obo­
wiązywała wtedy — był to czas 
wprowadzony przez Niemców. 
Według czasu wileńskiego uro­
dziłem się o godz. 00.05 w dniu 
10 listopada, a więc w wigilię 
Święta Niepodległości.

A opowiedziałem tę całą hi­
storię, gdyż mam nadzieję, że 
ktoś ze starszych wilnian pa­
mięta przybycie mego ojca w 
m undurze polskiego oficera do 
okupowanego przez Niemców 
Wilna. Podobno to  była dość 
głośna historia. A może żyją 
jćszcze w Wilnie ludzie, którzy 
zetknęli się z moim ojcem jako 
jego  pacjenci. Byłbym bardzo 
wdzięczny gdyby ktoś z tych 
ludzi do mnie napisał na ad­
res: Polska, 26-600 Radom, ul. 
Piłsudskiego 4 m. 3.

Z szacunkiem 
Roman FUNDOWICZ

SPRAWA WYMAGAJĄCA 
ZAŁATWIENIA D roga utknęła w polu

Kilka la t  temu drogowcy 
przystąpili do asfaltow ania dro­
g i od Suderwy przez Dukszty 
w stronę Kiernowy — piszą w 
swym liście do redakcji m iesz­
kańcy wsi Mieżańce. Pracy 
jednak z niewiadomych powo­
dów nie dokończyli, pozostawi­
li nie zaasfaltow any do końca 
ponadkilometrowy odcinek dro­
gi prowadzącej obok wsi Mie­
żańce i Europy w  gminie duksz- 
tańskiej. Jak piszą, początkowo 
s ta ra li się zrozumieć drogow­
ców, bo w związku z blokadą, 
brakiem m ateriałów  i paliwa 
m usieli wstrzym ać prace na 
drodze. Ale już dawno minął 
okres blokadowy, a na drodze 
nadal nic się nie dzieje. Nie 
mogą oni zrozumieć jednego: 
od wieków drogi prowadzono 
od konkretnej miejscowości do 
jakiegoś określonego punktu, 
czy to  wsi, czy miasta, ale ni­
gdy jeszcze nie słyszeli, by się 
kończyły w szczerym polu. A 
dzieje się tak, jak  utrzym ują, z 
powodu ogólnego rozgardiaszu, 
Który obecnie panuje w republi­
ce i faktu, że nikt za nic nie 
odpowiada. A Więc widocznie 
i z drogą też jest to samo.

Tuż obok tej pechowej drogi 
znajdują' się Mieżańce, otoczo­
ne z dwóch stron wewnętrzną 
drogą bitą. Istne utrapienie 
mają z nią mieszkańcy wsi, 
szczególnie w okresie letnim. 
Kiedy przejeżdżają po drodze 
samochody, pozostawiając za 
sobą obłoki kurzu, ludzie wsi f  
nie tylko nie mogą rozpoznać, 
ale i zobaczyć najbliższego są­

siada. a owoce i warzywa w 
ogrodach przybierają kolory 
szaro-brunatne. We wsi jest 
dużo dzieci, staruszków, którzy 
na co dzień oddychają tym ku­
rzem. Jak tó wpływa na ich 
zdrowie, m ożna tylko wyobra­
zić. Więc ludzie bardzo liczyli 
na to, że po zakończeniu' drogi 
do Kiernowy drogowcy zaasfal­
tują także ich wiejską dro­
gę. Niestety.

List nie nastra ja  bynajmniej 
na wesołą nutę, wszystkim bo­
wiem wiadomo, jaka jest od 
lat sytuacja dróg na Wileńsz­
czyźnie. Jeżeli w innych regio­
nach Litwy , drogom udzielano 
wzm ożoną uwagę i szczodrze 
finansowano, to  rejony podwi- 
leńskie otrzymywały raczej ok­
ruchy z pańskiego stołu. W tym 
przypadku więc niesłusznie 
oskarża się Polaków o niego­
spodarność, niedbałość, a stąd 
tak opłakany stan dróg.

To prawda, nasze drogi pod- 
wileńskie dają wiele do życze­
nia: rozbite, pełne jam i werte­
pów, wiosną i jesienią ani do 
przejścia, ani przejechania bez 
przygód, a latem niewidoczne 
zza obłoków, kurzu.

Wróćmy jednak do konkretnej 
drogi prowadzącej od Suderwy 
do Kiernowy, ponieważ jest to 
droga o znaczeniu republikań­
skim. Poprzednio fundusze na 
jej uporządkowanie wydzielało 
M inisterstwo Transportu Sa­
mochodowego I Dróg, wyko­
nawcą zaś był Zarząd Budowy 
Dróg z Wiewisu. Kiedyśmy

spytali zastępcę naczelnika za­
rządu A. Radzewicziusa, dla­
czego nie zakończono dotąd 
prac na drodze, odpowiedział, 
że brakuje środków i materia­
łów. Obecnie po zreformowaniu 
M inisterstwa Transportu Samo­
chodowego i Dróg drogi znaj­
dują się pod pieczą Dyrekcji 
Dróg. Na rok bieżący z powo­
du braku funduszów nie wy­
dzieliła ona środków na zakoń­
czenie tej drogi, i sprawę od­
łożono do lepszych czasów.

Podobnie z droga okalającą 
Mieżańce, z tą tylko różnicą, 
że ta leży na sumieniu gminy 
duksztańskiej i gospodarstwa 
rolnego, na którego terytorium 
wieś się znajduje. Starosta gmi­
ny w Duksztach R. Kazakiewicz 
całkowicie się zgadza z ppir 
nią mieszkańców, że drogę do­
okoła wsi trzeba doprowadzić 
również do należytego porzą­
dku, zaasfaltować, by ludzie 
wreszcie mogli oddychać czy­
stym powietrzem. Tylko skąd 
wziąć fundusze, materiały? Sa­
morząd rejonowy na razie nie 
dysponuje takimi środkami, 
gmina też nie ma skąd ich 
wziąć, a gospodarstwo.. .  kto 
wie, co w przyszłości jeszcze z 
nim się stanie. Nie znaczy to 
jednak, że spraWa zostanie po­
grzebana na zawsze. Trzeba po 
prostu uzbroić się w cierpliwość 
i zaczekać na ustabilizowanie i  
poprawę sytuacji ekonomicz­
nej.

Czesława GUDALEWICZ



Dla rozwoju 
budownictwa
W celu rozwijania indywidua 

Inego i spółdzielczego budów 
nictwa domów mieszkalnych 
rzęd uchwalą nr 278 z 12 lipca I 
zatwierdzi! przepisy budowni-i 
ctwa indywidualnego.

Parcele gruntowe mogą być 
przydzielane obywatelom Re*! 
publiki Litewskiej, mającym 
ukończone 18 lat, na budów* 
nictwo indywidualnych domów 
mieszkalnych, jak też osobom 
fizycznym i prawnym, zajmu* 
jącym się budowa domów mie* 
szkalnych, obiektów, socjalnych 
i produkcyjnych jako dzialalnoś* 
cią handlowo-gospodarczą. Tryb 
nabywarria lub wydzierżawiania 
parceli gruntowych obywatelom 
lub przedsiębiorstwom zagrani* 
cznym regulują odpowiednie 
akty normatywne. Parcele grun­
towe w miejscach przewidzia­
nych przez samorządy (cieszą­
cych się większym popytem) są 
przydzielane (nabywane) po­
przez aukcje.

Budownictwo indywidualne 
rozwija się we wszystkich mia­
stach, wiejskich osiedlach i 
chutorach (z wyjątkiem podle­
gających ochronie terytoriów, 
na których budownictwo jest 
zakazane).

Zarządy miejskie i rejonowe 
powinny zapewnić, aby od 1 
października 1991 r. zostały 
spełniane życzenia wszystkich 
obywateli dotyczące uzyskania 
parceli na budowę domów mie­
szkalnych, obiektów socjalnych 
i produkcyjnych. Jeżeli nie wy­
starcza zagospodarowanych pa­
rceli gruntowych, to muszą być , 
przydzielane parcele niezago* 
spodarowanc.

Obywatele, którzy otrzymali I 
parcele na budowę domów j  
mieszkalnych, są wykreślani z 
ewidencji do otrzymania pań­
stwowej (społecznej) powie­
rzchni mieszkalnej lub wstąpie­
nia do spółdzielni mieszkanio­
wej. Obywateli i członków ich 
rodzin, budujących domy miesz­
kalne, zezwala się czasowo me­
ldować aż do ukończenia termi­
nu przeznaczonego na budow­
nictwo, we wzniesionych budyn­
kach gospodarcżych, jeżeli bu­
dynki te są przydatne do tym­
czasowego zamieszkania. Kwe­
stię zameldowania czasowego 
obywateli w każdym przypadku 
rozstrzyga zarząd miejski (re­
jonowy).

E k ran y
LIETUWA — „Indian* Jones 

i ostatnia wyprawa krzyżowa*4 
(USA) — o 11, 13.30, 16, 18.30, 
21.

HELIOS — I sala -  „Dzień 
miłości** (ZSRR, dla dorosłych) 
— o 11, 13, 15, 17, 19, 21. II 
sala — „Studentka** (Francja— 
Włochy) — o 11.30, 13.30, 15.30, 
17.30, 19.30, 21.20.

PERGALE — „Goya** (Fran­
cja—Kanada, dla dorosłych od 
18 lat) — o 11, 13.30, 16, 18.30, 
21 . -

WILNIUS — „Dzień miłości** 
(ZSRR, dla dorosłych) — o 11, 
13, 15, 17. 19, 21.

WINGIS — „Jestem szaleń­
cem albo tajemnicze snyM

(USA) — o 12.30, 14.30 16.30,
18.30, 20.30.

LAZDYNAI — „Godzina za­
bójstwa** (USA) — o 12, 14,
16, 18. »,Noc długich noty** — 
o 20.

TAIKA — I sala — „Stude­
ntka** (Francja—Wiochy) — o
14.30, 21. „Zimowa wlśnia-2** 
(ZSRR) — o 12.30, 17, 19.

WIDEOSALON — „Przygody 
Guliwera** (anim. USA) —- o 
12, 1*4. „Ogniste ptaki** — o 16. 
„Człowiek z ciemności**. — o
18.20. „Szkoła stewardes** — o
21.20.

PLANETA — I sala — „Ener­
giczna kobieta** (USA, dla do­
rosłych) — o 11, 13.30, 16,
18.30, 21. 27, 28.YII — „Wielkie

iarcie** (Wiochy—Francja, dla 
dorosłych) — o 11, 13.30, 16,
18.30, 21. 11 sala — „Ślicznotka 
z  Alahambry** (Kuba): 12, 14.10, 
16.20, 18.40, 20.50; 27, 28.VII
— o 12, 14.10, 16.20, 20.50. 
„Cale** (Liza) Włochy—Francja)
— o 18.40.

AIDAS — „Dwaj więźniowie**
— o 16, 19.

DRAUGYSTE — „Generało­
wie odkrywek plasku** (USA)
— o 12.30, 20.30. „Dwaj więź­
niowie** — o 14.30, 17.30.

AUSZRA — „Leń** (2 ode., 
Indie) — o 10.30, 13.10, 16,
18.40, 21.20.

TEWYNE — wideosala — 
„Drapleżca-2“ (USA) — o 12, 
14, 16, 18. „Dziewczęta słońca*4 
(USA, dla dorosłych) — o 20.
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T e l e w i z j a

PIĄTEK, 26 LIPCA 
Wilno

17.45 — Na dzień dobry. 8.10 
|— Mówią BaltoWie. 8.25 — 
(Koncert. 8.55 — Labirynt. 9.55 
]— Dziennik &ISL. 10.25 — 

[Okno: nowości ze świata. 17.00 
Prógrpm CNN. 18.00 —

Wiadomości. 18.10 — Przegląd 
krajowy.18.50 — W iadomoś­
ci popołudniowe (ros.). 19.00
— Polskie studio. 19.10 —
Miesiąc w rodzinie X. 19.50

[— Pamiętaj o sobie. 20.10 —- 
Dobranocka. 20.30 — Panora­
ma. 21.00 — Trybuna katolic­
ka. 21.15 — Okrągły stół. 23.15
— Wiadomości wieczorne. 23.30
— Dziennik SISL. 23.45 — W 
świecie filmu: A. Celentano.

Warszawa

10.00 — Wiadomości poran­
ne. 10.20 —  Teleferie. 11.00 — 
Szkoła dla rodziców. 11.£5 — 
.Janosik** (4) — serial TP. 

]2.10 — Telegazeta. 18.00 — 
Studio Lato. 18.1Ś_?~ Teleex- 
press. 18.30 — Studio Lato.
19.00 — „Dziedzictwo Gulden- 
burgów** ( 10). — serial prod. 
niem. 19.25 — Studio Lato.
20.00 — Express gospodarczy. 
20.15 — Dobranoc. 20.30 — 
Wiadomości.' 2T.05 — ' „Mias16: 
ćzko Twin Peaks** (13) — se­
rial prodi USA.'-21.55 —  'Ze­
spół „Zapis** przedstawia. 22.35
— Francuski program  sate lita­
rny. 23.40 — Wiadomości wie­
czorne. 0;05 — 1000 pytań — 
teleturniej. 0.$0 — „Dziedzi­
ctwo Guldenburgów** (10) — 
serial prod. niem. (wersja ory­
ginalna). 1.15 — Serwis BBC.

Moskwa  ̂I

6.30 — Poranek. 9.05 — Film 
fab. „Dorosłe dzieci**. 10.15 — 
Innowacja. 10.30 — Kreskówka.

Kupcy do hal
Pod Pałacem Kultury staną 

cztery hale targowe. Dwie wy­
budują firmy MarcPol, Welpol 
i Uniwersał, które wygrały 
konkurs na zagospodarowanie 
pi. Defilad, a dwie następne — 
handlarze zrzeszeni w Stowa­
rzyszeniu Pomocy Kupcom — 
ustalono 19 lipca w wyniku ne­
gocjacji zarządu W arszawy z 
kupcami.

Negocjacje władz m iasta ze 
stowarzyszeniem, które zrzesza 
400 spośród 2 tys. kupców nie­
legalnie handlujących pod P a ­
łacem Kultury, trw ały od 23 
czerwca. Podjęto je, ponieważ 
kupcy, wbrew nakazowi prezy­
denta Warszawy i burmistrza 
Śródmieścia, nie usunęli s trag a­
nów z terenu przyszłej budo­
wy.

Kupcy postawią od strony ul. 
Marszałkowskiej dwie małe ha­
le. Każdy pawilon będzie miał

24 -iii długości i 6 m szerokoś­
ci. Przewodniczący', stow arzy­
szenia Ryszard Cielniak zapew­
nia, że znajdzie się tam  miej­
sce dla wszystkich handlujących 
na pl. Defilad.

Skarbnik W arszawy Rafał 
Maliszewski oświadczył 19 lip­
ca na konferencji prasowej, ze 
władze m iasta spodziewają się 
ok. miliarda zł. miesięcznie 
zysków ze wszystkich czterech 
hal. Polowa zysków z pawilo­
nów kupieckich ma być przezna­
czona na wspólne inwestycje 
Ratusza i Śródmieścia na pl. 
Defilad, a drugą połową kasa 
miejska i gminna m ają się dzie­
lić.

W jeżdżające do m iasU  au­
tokary z radzieckimi handlarza­
mi mają być kierowane na 
specjalne targowiska na pery­
feriach Warszawy. Rozważa się 
zorganizowanie takich bazarów 
na Pradze Południe.

„Gazeta świąteczna*4

10.50 — TV film dok. 11.15 — 
Dziecięcy klub muz. 12.00 — 
TSN. 12.15 — . . .d o  lat 16 i 
więcej. 13.00 — TV serial la­
lkowy „Muppet Show**. Ode. 9 
i 10. 15.00 — TSN. 15.15 — 
TV film fab. „Wyspa Serafimy*4.
16.30 — Świat hobbystów.
16.45 — Zwycięzcy. 17.45 — 
Dialogi polityczne. 18.30 — 
TSN. Wydanie międzynarodowe.
18.45 ■ Kreskówka. 18.55 — 
Piłkarskie m istrzostw a ZSRR. 
„Dynamo*4 (Kijów) — „Spa- 
rtak** (Moskwa). 21.00 — Czas.
21.40 — Wywiad aktualny. 
21.55 — WID przedstawia. 1.25
— Koncert filmowy. 2.25 — TV 
film dok.

Moskwa 11
7.00 — Poranek biznesmena.

8.00 — Gimnastyka poranna. 
8.15 — Muzeum na Delegackiej.
8.30 — Opowiada I. Androni- 
kow. 9.30 — Serial dok „Żywa 
planeta**. Ode. ‘8. „Świeża sło­
dka woda- .  10.25— . TV film 
fab. „Śnieg w lipcu**. Ode. 2.
11.30 — K. Dżangirow: Pro­
szę o głos. 11.45 — Do was 
zaraz  p rzy ja d ą .. .  12.20 — 
Wieczór charytatyw ny w  tea t­
rze „Lenkom**. 13.35 — premie­
ra filmu N.-p. „M agia czarna i 
biała**. 14.00 ,— Film dla dzie­
ci* „Dokąd wiódł ślad dinozau- 
ra**. Ode. 2. 17.00 -fj Program  
m uzyczno-publicystyczny „Wi­
zytówka**. "ISrCKr — ' " ‘SUd&ihi 
EKil hakowa. 19.00 — Program  
filmowy" „Morafka kubartSkaT.
20.00 — Wieści. 20.15 — Do­
branocka. 20.30 — „M iasto zgo­
dy narodowej?*4. 21.00 — Czas.
21.40 — M istrzostw a św iata 
w judo. 22.00 —  Program  ar- 
tystyczno-publicystyczny „Piąte 
koło*4. 1.15 — M istrzostwa ligi 

i światowej w siatkówce męz- 
czyzn.

SOBOTA, 27 LIPCA

Wilno

9.00 — W iadomości. 9.15 1— 
Szkic filmowy • „U progu sw e­
go domu**. 9.35 — Dar Polskiej 
TV dzieciom litewskim. 9.55 — 
Program  dla dzieci. 10.55 — 
Dziennik SISL. 11.25 — Pano­
ram a tygodnia (ros.). 11.35 — 
Kronika państw owa (ros.). 11.55
—  Nowa muzyka. 12.40 — Mię­
dzynarodowe sympozjum plas­
tyków w Nerindze. 13.00 — Z 
cyklu „Gwiazda Bałtyku**. A g­
resja kom unistyczna w  pań­
stw ach bałtyckich. 14.25 — Pro­
gram  białoruski. 15.00 — Ok­
no. 16.00 — Otwarcie IV Świa­
towych Igrzysk Sportowych 
Litwinów. 18.00 — Wiadomości.
18.10 — „W przeglądzie krajo­
wym**: Spacery letnimi ścieżka­
mi 18.50 —  Wiadomości popo­
łudniowe (ros.). 19.00 — Pol­
skie studio. 19.10 — U Danusi.
20.10 — Dobranocka. 20.30 — 
Panoram a. 21.00 — Program  
„Słowo**. 21.20 — Zagroda.
22.20 '— Letnie listy  z F ran­
cji. 22.35 —  Koncert wieczo- 
m y , 23.00 — Dziennik. SISL. 
23.15 — W iadomości wieczorne.
23.20 — Nocne kino.

W arszawa 
10.00 — Wiadomości poran­

ne. 10.10 — Teleferie. 11.25 — 
„Na zdrowie" — program  re­
kreacyjny. 14.45 — „Kaliber- 
91* —  m agazyn wojskowy.
12.10 — Koncert życzeń. 12.40
— Pocztówka z M alty. 13.00 — 
„Loża** —  m agazyn teatralny. 
13.25 — „2yć“ — m agazyn eko­
logiczny. 14.25 —  Wielki sport. 
15.55 — „Siódemka** w „Jedy­
nce**. 16.50 — Opoka — pro­
gram  redakcji katolickiej. 17.05
— „Zielony karnawał** — turniej 
tańca towarzyskiego (cz. 2). 
17.30 — „Skarbiec** — m aga­
zyn historyczny. 18.15 —  Te- 
leexpress. 18.30 •— Tele-audio- 
wideo. 19.25 —  „Butik**. 19.55
— Z  kamerą wśród zwierząt. 
20.15 — Dobranoc. 20.30 —■ 
Wiadomości. 21.05 — „Pewne­
go dnia zapukasz do mych 
drzw i*4 (2 - ost.) — film fab. 
prod. włos. 23.10 — Wiadomoś­
ci wieczorne. 23.30 -—  Sportowa 
sobota. 24.OO — „Opole-91*4 — 
racital Krzysztofa Daukszewi- 
cza. 0.40 — „Śledztwo na w y­
spie Sunshine** — fihn fab. 
prod. angielsko-niemiecko-wło* 
sklej.

Moskwa 1

7.30 — Gim nastyka rytmicz­
na. 8.00 — Poranny program  
rozrywkowy. 8.30 — TSN. 8.45 
-rt* „Tatcfiany dziś**--*. .9.00 
Koncert. 9.55 — M ama, ta ta  i 
ja . 10.25.„77; Zatrzym aj., się, 
chwilo. 11.00 — Gwiazda po- 
ranna. 12.00 — TV film dok. 
12.50 — TV film fab. „Ja i 
moi sąsiedzi**. 13.55 — Kres­
kówki. 14.20 —  „Księżniczka 
M ary i inni**. 15.00 —  TSN.
15.15 — TV film dok. 16.10 — 
W spomnienia o pieśni. 16.45 — 
Dzień poezji. I/.3 5  — Premie­
ra  serialu  anim owanego „P sz­
czółka Maja**. Ode. 8. „Willy 
u mrówek**. 18.00 — Panoram a 
m iędzynarodowa. 18.45 — Kon­
c e r t  18.55 —  (Film fab. „W ejś­
cie na Fudżijamę**. 21.00 — 
Czas. 21.40 — Klub wesołych i 
pomysłowych-91. 23.40 — TSN. 
23.55 — Spotkanie przyjaciół 
fundacji dobroczynności im. Lwa 
Jaszina. 2.10 —  Film  fab. 
„W ejście na Fudżijamę**.

Moskwa II
8.00 — Gim nastyka poranna.

8.15 — Zdrowie. 8.45 — Kre-

pragnk od*pJ,iw pośródzmysłowy, |L  * * 2 ! 
wany,I w y kai^iO l «
do « łuk piffif g  I
w yróżn ia S ?  I  
nlami S ® |
du«  P o g r l iH  |
ru n k ach , a l f 1 ‘ r*. 
sobie t  nich ś 3 ?» ,

G ro z i m a S S

s p a
Kalendy
1 1 1 1 1 1
roku p  1S9 dni. 1 I

♦  Zodiju
♦  imieniny; ^  

kuba, Krzgaioi,**^
♦ Ŵ óó V / 1 

zachód -  2194SPS 
16 godz. 19 min.'

Pogoda
Litemka Slnibi ł  

orologiczna pntjjg* 
lipca zachmnrwi, * 
bez istotnych ojufc, ?  
chpdni; umiarknu, ! 
ratura 24-26 »

W cijpi M t(w  
dni możliwe opady Tm  
ra w nocy 12-17,» 3  
24 stopni.

skówką. 855 — 
fi linowa republili 
9.15 — Sport fli
9.30 — Wideokmil Jfc 
ta*4. 12.00 -  Wifaia 
jedenaście-. 14.00 -  
dok. 14.55 — CoOip. 
Mistrzostwa .ligi sra 
siatkówce mężap. 51 
TV program „Rolń
— TV szkic „Trzy a 
szlacheckie gniazd'
—  i M ięd z y n aro d o w y  
muzyki kameralnej v 
Leningradu. 1135- 
tor parlamentarny m
— . Spotkanie w shfc 
certowym w Ostiił* 
rektorem generalija 
„Aksaj** Iwanem T
— Wieści. 20.15 -
20.30 — Wiersze I 
wa. 21.00 — Cmł_ 
Kreskówki dla M l 
— i  program ®bł 
Wieści. 23.15- 
ligi światowej ' 
mężczyzn. 0.15 a  
świata w judo.

Firma turystyczna „Om
zaprasza gości I mieszkańców Wilna m 
MIASTO 1 CMENTARZ ROSSA**, "K05^  
SK1E44, „TROKI*4 I inne z doświadczonym 
w dowolnym języku.

Impreza przew iduje obiad, zawierajmy 
oraz jedną z potraw  kuchni litewska™  

Oczekujemy Państw a od godziny '
tauracji „Szaltinelis*4 przy ul. Zirntffl^*. ‘iduiacji „oasiiiiiciis ui. i-ny i
12, 13, 17 do końca). Dla grup p riy fflg S

—  - 1 “  Wilno, teł.: 77̂ ,telefonicznie od 9.00 do l i  
Firm a zapewni Państw u 

ności i poczucie komfortu.
atmosferę

K U R IE R
Wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej I Rządu Re­
publiki Litewskiej. Ukazije się 
od 1 lipca 1953 r.

Nasz adres: 232024,
Wilno, ul. Sobocź 5.

Indeks 67218 
Cena 10 kop.

Zam. nr fSIO.
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Działy: państwa I samorządu terenowego; ekonomiczny — 
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